
Środa Nr. 102 15. Listopada 1871-

KURIER TEATRALNY LWOWSKI.
W y c h o d z i  w  d n ie  p r z e d s ta w ie ń  p o ls k ic h .  C e n a  e g z e m p la rz a  
3 c n t .  P r z e d p ł a t a  w y n o s i  w  m ie js c u  ro c z n ie  3 z ł r . ,  p ó ł r o ­
c z n ie  1 z ł r .  5 0  c t. k w a r t a ln i e  75  c t .  m ie s ię c z n ie  2o  c e n tó w . 

Z p r z e s y h  ą  p o c z to w ą  ro c z n ie  4  z ł r . ,  m ie s ię c z n ie  4 0  c .

P r z e d p ła t ę  p rz y jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  t e a t r u  p o ls k ie g o  
w  g m a c h u  te a t r a ln y m  —  ra n o )  o d  10 d o  12 , p o  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 te j .

Lwów 14 . Listopada 18 7 1 .

W  C z a s i e  niedzielnym znajdujemy obelżywą 

korespondencyę —  w duchu Gazety narodowej —  
wymierzoną przeciw dyrekcyi lwowskiego teatru. Dzi­
wiłby się niejeden, nieznający bliżej stosunków, skąd 
w C z a s i e ,  podobne solidaryzowanie się z osłowioną 
N a r o d ó w k a .  Odpowiedź na to krótka. Koresponden- 
cya rzeczona pisaną była w redakcyi G a z e t y  n a r . ,  
a autorem jej jeden % współpracowników tejże G a ­
z e ty ,  który pisze tylko to, co zaaprobuje p. Dobrzań­
ski. Dziwi nas tylko że C z a s ,  bez należytego poin­
formowania się , drukuje kłamstwa —  godne jedynie 

takiej „ G a z e t y  n a r o d o w e j . 14

W iadom ości te a tra ln e  i a rtystyczne.

Z Krakowa. Na scenie krakowskiej ukazała się po 
raz pierwszy w sobotę fraszka sceniczna w 2 aktach 
p. M. Bałuckieęo p. t. N a  łonie natury. Autor, który 
sobie od pierwszego impetu zdobył zasłużony rozgłos 
bardzo udanemi komedyami, j a k : Polowanie na
M ęża ; Radcy Pana Radcy  i wynagrodzoną na i 

zeszłorocznym konkursie k o m edyą : Pracowici P) oz- \ 
niacy , narysował w ostatnim swym utworze szkic 
obyczajowy, rodzaj tableau de ganre, jakby zdięty i 
przezeń z natury podczas swoich wycieczek do 

Tatrów.

W obrazku tym, którego autor nie nazwał komedyą 

— a wiec jako takiej sądzić nam jej nie wolno —  
przedstawia się niejako parafraza „Polowania na

Męża*, z tą różnicą, że tu odbywa się wielkie polo­
wanie z pogonką na mężów i żony, na którem nikt 

zresztą nie spudłował prócz p. Pipczyńskiej.
W  Tatrach — dajmy na to przy morskiem Oku 

czy w Zakopanem —  spotyka się towarzystwo zło­
żone z gości kąpielowych z Szczawnicy i Krynicy. Jest 
tam Ksawery, który schronił się w to ustronie przed 
długami, w nadzieji złowienia mimochodem wśród 
owych wycieczek sowitego posagu ; jest Maryan poeta 
i właściciel wsi, przybyły w góry za Paulina, jest 

Cyryak profesor „obojga kaligrafij,“ pragnący uwień­
czyć swój zawód kawalerski świetnym związkiem, od­
powiednim, jak mówi, jego stanowisku. Kontyngens 
żeński odpowiada liczebnie zastępowi kandydatów hy­
m enu ; Eulalia; panna pełnoletnia, poetka, latająca cią­
gle na skrzydłach rozbujałej fantazyi i wyrażająca się 
z romantyczną emfazą; kuzynka jej Paulina; i Her- 
menegilda, która będąc w klasztorze chciała się dać 
wykraść kochankowi, którym był właśnie ów przed 
długami uchodzący Ksawery. Świat starszy stanowią 
matka Hermenegildy Katarzyna z Trajkotkiewiczów 
Pipczyńska, mąż jej Jan Kapistran Pipczyński; słusz­
nie zajmujący z porządku drugie miejsce; i obywatel 
ziemski Dezydyry Psztykiewicz, którego wysłano w 
góry, aby odbywając kilka razy na dzień po dwa ty- 

sięce kroków pozbył się swej ogromnej tuszy.
W  akcie lszym , który stanowi ekspozycyę, prze* 

suwają się te wszystkie figury, aby dać się szczegó­
łowo poznać, lecz dopiero w akcie drugim zawiązuje 

; się splot intrygi. Ztąd akt Dierwszy mimo tryskające- 

- go życia w dyalogach, trochę się wlecze podczas, gdy 
drugi skupiając w sobie cały zasób ruchu czwałuje 

j  ku rozwiązaniu. Najdosadniej skreślony jest charakter  
I Pipczyńskiej, owej hic mulier co w domu trzęsie



w szystkiern, począwszy od męża i um ie jak dyplomata 

usnuć intrygę, choć się w  rezultacie przerachowała.
Przypatrzmy się  z bliższa owej postaci żyw cem  

zdjętej z natury. P ipczyńska w ie lo m ó w n a , rezolutna, 

pełna fantazyi i wiary w  sieb ie, przybywszy w  góry  

z córką swoją Herm enegildą, którą chce jak najrychlej 

bogato w ydać za m ąż, dowiaduje się najprzód o sy-  

tuacyi majątkowej trzech przedstawionych sobie m łodych  

judzi. Eulalia nie w iedzieć dla czego w  arcyprozaicznym  

K sawerym  wym arzywszy sobie p oetę, jako takiego  

wskazała go P ipczyńskiej, która przekonana, ze poeta 

m usi być u b o g i, wzbrania Herm eneglidzie przyjąć na 

przechadzce jego ramie. Lecz Wkrótce dochodzą ją 

słu ch y, że poeta ma w ieś, (m iał ją rzeczywisty poeta 

Maryan) zmienia w ięc front jak wódz przezorny i rzuca 

ją prawie w  ramiona tego, którym pogardzała przed 

chw ilą. Jakież m usiało być zdumienie Herm enegildy, 
która już z klasztoru proponowała sama Ksaweremu  

wykradzenie, gdy własna matka radzi jej, aby mu się 

dała wykraść, zamilczając... że ma ich schw ytać w  
u cieczce p. Pipczyński i zm usić uwodziciela do ożenie­
nia. Rzecz już ułożona i w szystko zdaje się iść jak z 

płatka, gdy w tem  Ksawery dowiaduje się od D ezy­

derego, że H erm enegilda nie ma żadnego posagu i po 

stanawia odebrawszy na szczęście znaczny zasiłek pie­
niężny od ciotki, szukać w yswobodzenia z zastawio­
nych  sideł w ucieczce. P. P ipczyńsya wyśledza rów no­

cześnie, że tym  co ma wieś, nie jest Ksawery lecz 

Maryan, ku niem u w ięc zwraca swoje zabiegi. Ale 

Maryan korzystając z chwili, w  której Pipczyńska na­

rzuca Eulalii za męża Cyryana, zwracającego słodkie  

spojrzenia do Pauliny, oświadcza się Paulinie i otrzy 

m uje przyzwolenie Eulalii, szczęśliw ej, że zn a laz^  

czego tak długo szukała. W  tej chwili przyprowadza 

p. Pipczyński, który pełniąc rozkaz żony, stał jak żoł­

nierz na czatach, schw ytanego zbiega, lecz Ksawery^ 

za którym  się tak rozbijano, był już zupełnie n iepo­

trzebnym , bo nie m iał wsi. (D. n.)

Ż ycie  artysty  - awanturnika.
(Dokończenie.)

N astępne już koncerta, ów lipski pianista odgrywał 
w m iastach chińskich, jako  to : w Szangai, Honkong, M a­

cao i t .  p . ; potem w japońskich : Fokoham a, N an g a sak i; 
później uszczęśliwiał dźwiękam i fortepianu m ieszkańców : 
Batawii, Soerabaji, Sam arangu, Pasoeroeanu, D jocjacarty, 
Sołoi, Poerworedji, Sum atry, Borneo, A ustralii, A fryk i, 
wysp Filipińskich, gdzie w jednem tylko  mieście M anilii, w te a ­
trze  Principe Alfonso, odegrał aż sześć k oncertów ! Był 
to  jeden z k ilku  budynków, ocalałych cudem praw ie od 
straszliwego przed niedawnym czasem tam że trzęsienia 

ziemi.

S u łtan  D jocjacarty, również jako i cesarz Soloi, nie 
omieszkali w raz z książętam i należącymi do świty i całym 
zresztą dworem, zaszczycić obecnością swoją koncertów 
lipskiego w irtuoza. Przepych jaw anskich kostium ów , b lask 
i bogactwo wystawnych azyatyckich i wschodnio-indyjskich 
dworów był tak  w spaniały, olśniew ający, że fan tastyczne 
powieści z Tysiąca i jednej nocy, słabe zaledwie tylko 
wyobrażenie pod tym  względem dać mogą. N a jednej, wy­
żej na północ położonej wyspie, a zaludnionej po w iększej 
części przez ludożerców, nasz pan Sipp o mało żywcem 
nie został upieczonym, tylko urokowi dźwięków ustnej 
harm onijki zawdzięcza on ocalenie swoje. Zabawiwszy b o ­
wiem przez jakąś chwilę improwizowaną, harmonijkową 
symfonią, dzikich i okrutnych wyspiarzy, dał czas p rz y ­
bycia na miejsce najwyższemu ich władcy, który zachwy­
cony jego m uzykalnym  talentem , ocalił go od śm ierci, po­
zbawiając tym  sposobem poddanych swoich delektow ania 
się kąskam i upieczonego ciała Europejczyka, k tóry  to  spe- 
cyał jak  wiadomo, d la  ich ape ty tu  ma niewysłowiony urok.

Opisanie lądowej podróży tego a rty s ty  z Sidney do 
M elbourne, mogłoby wystarczyć na zapełnienie obszernej 
książki. Jakież to musiało czynić wrażenie na tym  nowo­
czesnym Don Kiszocie, gdy siedząc na R ozynancie i m a­
ją c  za sobą Sanszo Pansę, wiozącego na turze fortepian, 
widział, jak  improwizowane m iasta na wzor grzybów z po 
ziemi wyłaziły na jego spotkanie. Kopacze złota w tych 
okolicach, zajęci szukaniem tego drogiego kruszczu, gdzie 
się tylko w większej nieco ilości razem  zgromadzili, , natyc  - 
m iast ścinali drzewa, budowali domy i oto, gdzie prze 
tygodniem była jeszcze dzika puszcza, dzisiaj już mias a 
stały . Oczywiście p. Sipp wiedział naprzód, iż: tej P“ 1 
czności na koncerta swoje nie ściągnie, chociażby stokro 
większy muzykalny ta len t posiadał, ale za to  w Si ney 
i Melbourn, urządzał program y, na których me brakowało 
imion Beethovena, L isz ta , Chopina, Biilowa i Moschelesa, 
jego nauczyciela. W  B ataw ii miał nawet sposobność wy­
konać m arsza z T annhausera R yszarda W agnera z o rk ie ­
s trą  i chórem, a do koncertów Chopina i M endel sohna 
towarzyszyła mu o rk iestra  złożona z samych miejscowych 

am ato rów !



Zapragnął on przebyć górę Chimboraso i dotrzeć do 
Quito; więc wzniósł się na 9000 stóp po nad poziom mo­
rza, niby drugi Kondor i przybył do stolicy państwa Ecu- 
adoros. Droga ta , podług zdania Idy Pfeiffer, najniebez­
pieczniejsza i najstaszliwsza ze wszystkich, jakie jej się 
w licznych podróżach spotykać zdarzyło, została szczęśli­
wie przez naszego Saksończyka odbytą. Tam to, jak  już 
powiedzieliśmy, na wysokości 9000 stóp po nad morzem, 
ów Don Kiszot znalazł swoją Dulcyneję i tam także dnia 
16. sierpnia 1868 roku, przebył najokropniejsze trzęsienie 
ziemi, jakie kiedykolwiek przytrafiło się na świecie. W dzie 
sięć minut, 40,000 ludzi straciło życie! Pan Sipp, praw­
dopodobnie nie byłby już kochanej swojej Saksonii oglą­
dał, gdyby nie to, iż miał tyle przytomności umysłu i pod­
czas tej straszliwej katastrofy, wyskoczeniem z domu przez 
okno, od niechybnej śmierci się uratował.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki, dotąd wirtuoz 
ten objeżdżał tylko południową ich stronę, i w Nowym 
Orleanie najdłużej się zatrzymując, największą zarazem 
artystyczną swoją czynność rozwijał. Jak wiadomo, istnieje 
w tem mieście stała opera, a zarazem jedyny także w całej 
Ameryce niemiecki teatr. Zarządza nim znany aktor Okar 
Guttmaan. Dzięki więc kosmopolitycznej naturze tego mia­
sta. artystyczna gwiazda owego błędnego wirtuoza zajaś­
niała znów blaskiem, jakim tylke w nieznanych i niedo­
stępnych cywilizahyi europejskiej krajach błyszczała. Sławę 
atoli jego roznosiły po szerokim świecie dzienniki Nowo- 
Yorkskie, Bostońskie, a w Baltimor, odegranie przez niego 
koncertu Beethovena Es dur, policzone było do najważ­
niejszych wypadków miejscowej kroniki grodu.

Pan- Sipp pod względem materyalnym, ma wielkj > 
powód być z tych podróży swoich zadowolonym ; ale bo ; 
też bajeczne ceny nakładał na bilety, jak  to można wxdz.ec 
na programach drukowanych w Chinach i Japonii. Pięc 
dollar ów za bilet, czyli więcej jak 10 złr. na tego rodzaju 
widowiska, uważa się tam za rzecz bardzo naturalną.

O ile nam wiadomo, przybędzie on wkrótce do 
Drezna, gdzie w sali Towarzystwa muzycznego zamierza 
urządzić odczyt o podróżach swoich przed tamtejszymi 
artystam i: w początkach zaś października b. r, wybiera 
się znów za morze. W  każdym razie człowiek ten należy 
do rzędu oryginalnych i niezmiernie rzadkich osobistości 
a w tych swoich szalonych i trudnych do uwierzenia mu­
zykalnych podróżach, daje niezaprzeczone dowody olbrzymiej 
wytrwałości, niezwykłego hartu fizycznego i potężnej

R O Z M A I T O Ś C I .

— P rzyb y ł do Lw ow a p. W ładysław  hr. T a r ­
nowski znany w świecie muzycznym, jako jeden z naj­
bardziej cenionych uczni Liszta i przyrzekł urządzić kon­
cert na pochód Towarzystwa Opieki Narodowej.

— M iędzy  ubiegającym i się o posadę dyrektora  
konserwatoryum paryskiego po zmarłym A nberze, znaj­
duje się także ks. Poniatowski. Książe był za cesarstwa 
senatorem z płacą 30,000 fr. Co stracił na cesarstwie 
chciałby sobie obecuie odbić na konserwatoryum, którego 
dyrektor pobiera 25.000 fr.

— Franciszek L is z t  opuszcza d. 16. b. m . Rzym 
celem osiedlenia się stale w Peszcie. D. 26 p. m. zgromadziło 
się w mieszkaniu genialnego artysty dobrane towarzystwo 
aby święcić 60 letnią rocznicę jego urodzin. Między obe­
cnymi znajdowały się księżne Wittgenstein i Hohenlohe, 
Scamlerti najulubieńszy i najwięcej utalentowany uczeń 
Liszta, a obok niego najpierwsze znakomitości artystyczne. 
Muzyka zapełniła niemal cały wieczór; między innemi 
odegrał Liszt wraz z Scamlertim najnowszy swój utwór
p. t. „Mazepa."

  P . J . J . K raszew ski, który już dawniej za swe
dzieło p. n. „Podróż po Włoszech" otrzymał od króla 
włoskiego order św. Maurycego zaszczyconym został w tych 
dniach ponownie za swe prace artystyczne i publicystyczne 
od tegoż króla jednym z najwyższych orderów.

—  W  Przem yślu  odegrano teatr am atorski na 
cel dobroczynny. Przedstawiono komedye; „S to  za sto" 
„Nikt mnie nie zna i „Stefan z Pokucia."

  Towarzystwo dram atyczne , które dawało w ciągu
lat dwóch pod dyrekcyą pana Miłosza Sztengla przed­
stawienia w różnych miastach Księstwa i Prus Zachodnich 
w dniu 4 listopada rozwiązało się z powodu niepowodzenia 
doznanego w Gnieźnie, w skutek czego dyrektor rzeczonego 
towarzystwa nie był w możności dalszego prowadzenia 
tego przedsiębiorstwa.

  Odsłonięcie pom nika Szyllera  odbyło się d. 11
b m. w Berlinie podług programu w obecności wielkich 
tłumów ludu, oraz cesarza, królewicza i wielu znakomitych 
osób, mnóstwo deputowanych i t. d. Rozpoczęto obchód 
starą pieśnią kościelną. Po oddaniu pomnika miastu, 
odczytaniu dokumentów i mowie burmistrza Seydla, zdjęto 
osłonę z pomnika wśród okrzyków ludu, który odkrył 
głowy. Zakończono zaś obchód jedną z pieśni Szyllera.moralnej s iły !

Z drukami E. Winiarza.
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski,



Abonament 4. Nr. 4.
Nr. 34. gwtegi

W ces. król. uprz. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

W Środę dnia 15. Listopada 1871 r.
trzeci raz

E P I D E MI A
Dramat w <Ł alctacłi,

uwieńczony nagrodą konkursową w  Krakowie, oryginalnie napisany przez
J. Narzymskiego.

Baron Goldszmith — — —  — —
Karwacki, majętny obywatel —  — —  —
K arwacka, jego żona — — —  —
W ładysław, ich syn — — —  —
Marja ich córka — —  —  —
Pani Kwocka — —  — — —
Artur, je j syn — —  — — —
Bolesław Stawiński — — —
Pieczeniarski — — —  —
Przykulski — — — —
Drzymalski — — • — ~
Einhorn —  —  _  _
Ewelina — — —
Radca — — —  —
Sekretarz Goldszmitha — ■ — — —
Jan  | — —
Zosia > służba Karwackich —  — —
Mikołaj ) — — —
Lokaj Goldszmitha — — — —

Rzecz dzieje się u Karwackich i Goldszmitha.

C e n y  m i e j s c :
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60 ct 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct, Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego piętra 90 ct. 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. W stęp na parter 42 ct. W stęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21 ct.

P. Baranowski.
P. Królikowski. 
Pni LinkowTska. 
Miłaszewski.
Pna Kwiatyńska. 
Pni Miłaszewska. 
P. Szymański.
P. Leszczyński 
P  Linkowski.
P. Deryng.
P. Dębicki.
P . Koncewicz.
Pni German.
P. Galasiewicz.
P. Zieliński.
P. Bąkowski.
Pna Wojnowska. 
P. Goliński.
P. K ukuła.

Początek o godzinie 7mej.


